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MOWA
W O B R O N I E  D U C H O W I E Ń S T W A

WIELKIEGO KSIĘSTWA POZNAŃSKIEGO
PR Z E C IW

ZARZUTOM CZYNIONYM W SKARDZE
O ZBRODNIA STANU 1864 r.

Wysoki Trybunale!
Witam z radością tę chwilę, w której wolno mi, 

jakkolw iek więźniowi oddać świadectwo publiczne słu­
szności i prawdzie: czuję, że słabe są siły moje, ażeby 
sprostać wielkiemu zadaniu i ze wszech miar z niego 
się wywiązać, jednak to przekonanie, że słowa pisma 
świętego:

„nie sądźcie z pozoru, ale wymierzajcie spra­
wiedliwy wyrok“ 

w tej ważnćj sprawie najzupełniej się spełnią, — dodaje 
mi ufności i odwagi. Oskarżenie podejrzywa ducho­
wieństwo katolickie *v W. X. Poznańskiem o polityczno- 
kościelne agitacye„ — winuje je  o fanatyzm religijno- 
narodowy, czyni mu zarzut przewrotu i rewołucyi.

Określając polityczne stosunki W. X. Poznańskiego 
i przypadające w roku 1858. wybory posłów do izby 
deputowanych, potrąca Królewska Nadprokuratorya na 
stronie 15 w części ogólnej oskarżenia i o duchowień­
stwo katolickie twierdząc; że „przez wpływy ducho­
wieństwa katolickiego na lud wiejski wybory posłów 
na korzyść partyi polskiej wypadły. “

Na to odpowiadam, że nie przez wływy jakiego­
kolwiek stronnictwa lub stanu pomyślny ten skutek 
osiągnięto, lecz wyłącznie przez rozporządzenie ówcze­
snego Ministeryum Królewskiego, które ograniczyło 
działalność władz administracyjnych przy wyborach. 
Mieszkańcy zaś polskiego pochodzenia poznawszy się 
na doniosłości wyborów, przez liczniejszy w nich udział 
nawet na następne czasy zwycięstwo dla deputowanych 
swych zapewnili. Duchowieństwo zaś katolickie speł­
niało tylko to, do czego było obowiązane, t. j. odpra­
wiało w dniu oborów nabożeństwo w celu uproszenia 
błogosławieństwa Bożego.

Dalej na stronnicy 18 twierdzi Królewska Nadpro­
kuratorya, iż jeszcze czynniejszem niż przy wyborach 
posłów okazało się duchowieństwo katolickie, skoro 
z wiosną 1861. r. rozpoczął się spór o używanie języka 
polskiego. Królewska Nadprokuratorya twierdzi, że 
pisemko X. Prusinowskiego podtytułem : „Język polski 
w W. X. Poznańskiem w obec prawa pruskiego*4 ten 
ruch narodowy wywołało.

Czy X. Proboszcz Prusinowski jest autorem tego pi­
semka i czy z niego sześć lub więcej tysięcy egzempla­
rzy w W. Xiestwie rozsprzedano, jest rzeczą obojętną. 
Zresztą i pisemko samo w sobie, wyjąwszy krótką

przedmowę, obejmuje tylko zbiór praw i rozporządzeń 
względem używania języka polskiego tak ze strony władz 
rządowych jako  i mieszkańców Wielkiego Xięstwa Po­
znańskiego. Że to pisemko w nader krótkim czasie 
w kilku tysięcach egzemplarzy rozsprzedanem było, 
do tego nie potrzeba było wpływu duchowieństwa 
katolickiego. Zbywało bowiem dotychczas na takowem 
zestawieniu rozporządzeń rządowych, o których wie­
dziano, że są wydane, ale gdzie je znaleść i jak je 
zrozumieć, o tern można się było tylko od świadomych 
prawodawstwa pruskiego dowiedzieć. — W ydawca 
wzmiankowanego pisemka zaradził tedy tej powszechnie 
uznanej potrzebie i nic więcej. — Prawda, że ducho­
wieństwo katolickie domagało się poszanowania praw 
przyznanych przez ś. p. króla Fryderyka Wilhelma III. 
w patencie okupacyjnym z dnia 15. Maja 1815. roku, 
który z wszystkich kazalnic we W. X. Poznańskiem 
ogłoszonym był, jednakże to domaganie się nie było 
tak grożonem, jak  oskarżenie opiewa. Opór ducho­
wieństwa w szczególności naprzeciw władzom admini­
stracyjnym, ograniczał się wyłącznie na ciągiem dowo­
dzeniu , że według jego przekonania, które także 
podzielają najcelniejsi prawnicy w monarchii pruskiej 
(n. p. Wentzel) regulamin z dnia 14. Kwietnia 1832. 
roku l)  nie jest prawem i że przezeń patent okupacyjny 
z dnia 15. Maja 1815. roku zapisany w zbiorze praw 
krajowych, zniesionym nie został. — Nie mniej także 
zmuszeni byli duchowni odpierać i to twierdzenie, że 
jako rządzcy katolickich parafii są urzędnikami.

Królewska Nadprokuratorya podciąga pod swą

1) Dziennik Urzędowy Królewskiej Regcncyi w Poznaniu. N r. 22.
Poznań dnia 29. Maja 1832. r.

Nr. 484 . Maja r. I.
Tyczy się używania obu języków krajowych.

Z powodu zaszłych wątpliwości względem wykonania najwy­
ższego przepisu, według którego przy czynnościach urzędowych 
w W. X. Poznańskićm język polski obok niemieckiego 'm a być 
używanym, Ministerium Stanu uznało za rzecz potrzebną, celem 
uprzątnienia takowych, we jrzględzie czynności u w łaiz  admini­
stracyjnych. upraszać N. Pana najpokorniej o rozkazy, wskutku 
których następujące wydaje przepisy.

1
b, Co do X X . Dziekanów i Plebanów.

Władze prowincyanalne zawiadomić się mają d o k ł  ad n  i e przez 
Radzcóio Ziemiańskich, którzy z nich posiadają w tym  s to p n iu  ję ­
zyk niemiecki, iż się w nim bez tr u d n o śc i w y p i s a ć  mogą. Ci 
mają po niemiecku sprawę zdawać i rozporządzenia do nich w nie­
mieckim wychodzić mają języku. Nieposiadającym języka niemie­
ckiego wolno czynić rapporta w języku polskim, także do wychodzą­
cych do nich w języku niemieckim rozporządzeń przyłączać należy 
t ł ó m a c z e n i e  p o l s k i e .

Berlin dnia 14. Kwietnia 1832.
Król. Ministerium Stanu.

(podp.) Altenstein, Schuckmann, Lottum, Bernstoff, Hake, 
Maassen, Brenn, Kamptz, Miihler.

Regulainin.
Względem używania języków niemieckiego i polskiego przy 

czynnościach teładz administracyjnych w W. X . Poznańskiem.
Poznań dnia 23. Maja 1832 r.

Naczelny Prezes W . X. Poznańskiego.
(podp.) F l o t t w e l l .
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ścisłą k ry tykę  Tygodnik katolicki przez Prusinowskiego 
w ydaw any, tw ierdząc, że Tygodnik ten je s t pismem 
urzędow em  naszego Najprzewielebniejszego Arcypaste- 
rza  'w edług  okólnika z dnia 21. M aja 1860. r . 2)  Gdyby 
je d n a k  K rólew ska N adprokuratorya bez wszelkiego 
uprzedzenia by ła  przeczytała wzm iankowany okólnik, 
zapew ne inneby o treści takow ego pow zięła p rzekona­
nie. Jego  A rcybiskupia Mość pochw ala w swym okól­
niku pieczołowitość o dobro K ościoła i staranność W y­
daw cy Tygodnika katolickiego, a  polecając ów Tygodnik 
duchow ieństw u obu diecezyi nadm ien ia : że odtąd w nim 
wszelkie odezwy tak  bióra Arcybiskupiego, jak o  też 
Prześw ietnych Konsystorzy drukow ane będą. Okólnik 
ten nic nie wspomina, aby Tygodnik katolicki miał być 
organem  urzędowym kuryi Arcybiskupiej, a  tem mniej 
jak o b y  w ładza duchow na m iała brać odpowiedzialność 
za to, co się w nim drukuje.

N a stronie 20 w oskarżeniu  przytoczono trzy a r­
tykuły  z Tygodnika katolickiego i to Nr 15 i 29 z roku 
1861. i Nr. 1 z roku 1862. z nadm ienieniem , że reda­
k to r X. Prusinow ski z pow odu przytoczonych artyku­
łów przez król. sąd powiatowy w G rodzisku pozwanym 
resp. w skazanym  na grzyw ny został. —  Z przytoczo­
nych urywkowo miejsc wzm iankow anych artykułów  
zdaw aćby się mogło, iż R edakcya Tygodnika katolickiego 
ze zasady dąży ku  temu, aby rozruchy w zniecać —

2) K s ią d z  L eo n  F r z y ls is k i
z Boskiego zmiłowania i z łaski Świętej Stolicy Apostolskiej Arcy­
biskup Gnieźnieński i Poznański Legat urodzony co dopiero rzeczonej 

Stolicy, Prałat domowy i Assystent Tronu Jego Świątobliwości 
Ojca Świętego itd. itd.

Jedność Kościoła św., jako Communio Sanctorum, wiąże wszy­
stkich Chrześcijan katolików żyw ym  udziałem w wspólnych cier­
pieniach i we wspólnóm błogosławieństwie. Przystoi więc, jest 
nawet obowiązkiem katolików jako członków jednego ciała znać 
dzieje upłynione, znać i dzieje bieżące Kościoła, aby dzielić z całą 
rodziną Bożą na ziemi i smutek i wesele. Obowiązek ten staje 
się tćm uaglejszy, gdy wypadki czasowe z dopuszczenia Bożego 
przenoszą się na pole religii i Kościoła samego. Takich wypa­
dków świadkami jesteśmy w chwili obecnćj. Nieprzyjaciele Ko­
ścioła, przeciwnicy wiary Zbawiciela poruszyli namiętnością złćj 
swćj woli i starają się podkopaniem najpierwszych zasad Chrze­
ścijaństwa nawet sprawiedliwych uwieść, jeżeliby być mogło. 
Przewrotnością wyobrażeń, wykrzywieniem nawet prawdy histo­
rycznej szukają zwolenników pomiędzy dziećmi Kościoła — co 
więcej, nawet pomiędzy sługami ółtarza. Jakżeż w takim poło­
żeniu rzeczy baczyć należy, by głośnem odpieraniem fałszywych 
zasad, ustawicznćm prostowaniem zapozwanćj prawdy czuwać 
nad tem, iżby ci co stoją w wierze, ostali się przeciw pokusom, 
ci co się chwiać poczęli, utwierdzili się wprawdzie, ci co niestety 
już ulegli pokusie błędnego popędu, powstali z upadku. Aby utrzy­
mać tę jedność w miłości Kościoła św., i czuwać nad obroną 
prawdy naprzeciw przeciwnikom jej w pismach publicznych, uwa­
żałem za rzecz potrzebną wydawanie pisma poświeconego spra­
wom religii Kościoła.

X  niemałem zadowolnieniem powziąłem wiadomość, iż jeden z ka­
płanów naszych diecezyi w tym samym czasie zgłosił się do nas 
z prozbą o pozwolenie na ogłoszenie „Tygodnika Katolickiego.'1 — 
Chętnie udzieliliśmy pozwolenie na przedsięwzięcie chwalebne a du­
chowieństwu naszemu usilnie polecamy, aby przez powszechne utrzy­
mywanie tego pisma wspierali dzieło zasługujące na żywy udział 
wszystkich katolików, tćm więcej zaś wszystkich duchownych, i spo­
dziewamy się, iż wyjąwszy jedynie takich, którym położenie żadną 
miarą nie pozwala, wszyscy duchowni „Tygodnik Katolicki" trzymać 
i parafianom swoim do czytania gorliwie zalecać będą. — Aby zaś 
tem więcej zachęcić duchownych do utrzymywania pisma niniejszego, 
poleciliśmy regestraturom konsystorzy naszych i bióra naszego, aby 
wszystkie rozporządzenia, okólniki do powszechnego ogłoszenia sto­
sowne, równie jako nominacye i zmiany to posadach duchownych nie­
zwłocznie zbiór rzeczonych redakcyi „Tygodnika Katolickiego“ do 
umieszczenia w najbliższych numerach udzielone zostały.

Dan w pałacu naszym arcybiskupim w Poznaniu dnia 21. 
Maja I860 r.

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.
(L. S.) X. P r z y lu s k i .

wyznawców religii katolickiej z protestantam i kłócić, 
a  następnie upadek  królestw a pruskiego przyspieszyć 
i t. p. Zważywszy jednak , że Tygodnik katolicki blisko 
5 la t je s t wydawanym , że przeszło 250 numerów w łą­
cznie z dodatkam i wyszło, a z tej liczby K rólew ska 
N adprokuratorya trzy tylko artykuły  przytacza, w któ­
rych podług jej rozumienia zam iary rew olucyjne się 
przebija ją ; to dziwić się trzeba, iż dla k ilku m ałych 
uchybień przeciw prawom  krajow ym  K rólew ska Nad­
prokuratorya zapom niała w ie lką 'liczbę  artykułów  wy­
sokiej doniosłości. —  Na dowód tego odwołuję się na 
artykuł zaczepiony w Nr. 29 z roku 1861. A rtykuł 
ten  potępia wszelki niepraw ny ruch, w szelkie nieposłu­
szeństwo naprzeciw  władzom krajow ym , potępia pow sta­
nia niewczesne, odwołując się na Pismo św. i encyklikę 
Grzegorza XVI. z roku  1832.; — natom iast wzywa do 
posłuszeństw a i uległości praw u i władzom krajowym, 
zachęca do życia m oralnego i ćwiczeń ascetycznych 
i kończy: „w  niekrw aw ych zapasach siły ćwiczyć na- 
leży.“ Miejsce zaś to przytoczone je s t w głównym 
akcie oskarżenia w następujący sposób: „w  n iekrw a­
wych zapasach o niepodległość narodową wpierw siły 
ćwiczyć należy. Aby uw ydatnić dążność i podać cha­
rak te ry sty k ę  Tygodnika katolickiego pozwalam sobie od­
czytać choć jeden  ustęp w zw iązku ze zaczepionego 
artykułu, k tóry  brzm i: (Nr. 29 z roku 1851. str. 264). 
A tu na  mocy tych  artykułów , posądza Królewska 
N adprokuratorya całe duchowieństwo obu archidiecezyi 
Poznańskiej i Gnieźnieńskiej w raz z Najprzew ielebniej- 
szym  A rcypasterzem  o zabiegi rewulucyjne. Sądzę, że 
W ysoki trybunał uzna to za rzecz słuszną, że ducho­
wieństwo katolickie, jest w swem praw ie, jeźli takie 
zarzuty z najw iększą godnością od siebie odpiera. — 
K atolickie duchowieństwo w W .,X . Poznańskiem  jest 
sobie świadom e swego pow ołania i nie daje sobą po­
m iatać przez złośliwe podszepty zŁądkolw iekbądż po­
chodzące, ale w ypełnia statecznie to, do czego z po­
w ołania swego je s t zobowiązane. Na dowód powyższego 
orzeczenia niech posłuży choć krótki ustęp z ta k  n a ­
zw anych spostrzeżeń prezydenta polieyi p o zn ań sk ie j:3) 
„Głównie to zasługa — mówi pan Baerensprung — 
„Jego  Arcybiskupiej Mości i rozsądniejszej części k a ­
tolickiego duchowieństwa,, że idee rewolucyjne i kom u­
nistyczne nie rozpowszechniły się pom iędzy ludnością 
polską, w prowincyi lubo o to różuorodnem i drogami 
się starano. Duchowieństwo katolickie z małemi w y­
ją tkam i broniło zasad p raw a, religii i w ładzy przy 
głębokiem  rozdw ojeniu , k tóre w skutek  w ystąpienia 
włoskiej partyi narodow ej naprzeciw  papieżow i także  
i pomiędzy przeciw nikam i niem ieckiego żywiołu w pro­
w incyi Poznańskiej wywolanćm  zostało przez spotwa-

3) V e r t r a u l i c h e  H i t th r i lu n e e n
(ais Manuscript gedruckt im Jahre 1860.)

E s ist grósstentheils ein Verdienst des Herm Erzbischofs und 
I des verstdndigen Theils der katholischen Geistlichkeit, dass die revo- 

lutionaren und kommunistischen Ideen unter der polnischen Bevol- 
kerung der Provinz noch nicht weiteren Eingang gefunden haben, 
ungeachtet die fortgesetzte Agitation auf verwandten Gebieten 
die Bahn dazu geetmet bat. In dem tiefen Zwiespalt, der in 
Eolge des Auftretens der italienischen Nationalparthei gegen den 
Pabst auch unter den Beforderern der antideutschen Propaganda 
in der Provinz Posen hervortrat, indem die Aristokraten von den 
Ultras der Gegenparthei des Jesuitismus und der Abtrannigkeit

I von dem nationalen Prinzip beschuldigt wurden, hat die katholi- 
sche Geistlichkeit, mit wentgen Ausnahmen die Sache der Beligion,
des Rechts und der Autoritat unterstiltzt. Es darf erw artet werden,

i  dass dieselbe auch in den lokalen Verhiiltnissen das Wahre vom 
Falschen sondern, liigenbafte Entstellungen missbilligen u n i irri- 
gen Auffassungen entgegentreten werde.
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rzanie a r y s to k r a c j i , jakoby  ta  popierała jezuityzm, 
a .przeniewierzała się zasadom narodowym. Spodziewać 
się można, że i w okolicznościach tegoczesnych potrafi j  
duchowieństwo rozróżnić prawdę od fałszu — potępić \ 
k łamliwe nroszczenia — i wystąpić naprzeciw błędnym j 
pojęciom." j

* Nie tylko to, co z urzędu powiedzianem było, po- j 
służyć może na zbicie zarzutów Królewskiej Prokura- i 
toryi czynionych duchowieństwu katolickiemu w W. X. 
Poznańskiem, lecz także pominąć nie można zdań, 
które wprawdzie w innym celu, ale z tego samego bióra , 
na  jaw wyszły. — Mam tu na myśli tajne listy przez j  
policyą poznańską wrysłane do centralnego komitetu \ 
w Londynie.

W listach tych dowodzi wyraźnie prezes policyi j  
poznańskiej, że duchowieństwo katolickie obstaje za ; 
zasadami zachowawczemi, że się  ̂do politycznych za- j  
wichrzeń użyć nie da ,,dla tego też zaraz przy wybu- > 
chu powstania wymordowanem być powinno." Dowo- j  

dem na to 1 i 15 artykuł tejże przez policyą poznańską 
przedrukowanej w Poznaniu proklamacyi klubu komu- j 
nistycznego w Londynie. Artykuł I. brzmi: 4) „wszyscy j  
urzędnicy i księża, którzy służą za narzędzie tyranii, , 
muszą być wymordowani itd."

Artykuł 15 brzmi: „wszyscy obecni urzędnicy . . . i 
jako też duchowni w pierwszym zaraz dniu powstania j  
z urzędów złożeni i sądowi ludowemu oddani zo- J  
staną ."  —

Na stronie 21 i następnych wymienia oskarżenie j  

kilku katolickich księży, którzy za różne przewinienia j  

zapozwani zostali przed królewskie sądy powiatowe. [ 
Jeżeli jed n ak  zważymy, że w obu archidiecezyach jes t  
750 kapłanów  i że Królewska Nadprokuratorya zebrała j 
najrozmaitsze oskarżenia przeciw duchowieństwu od i 
roku 1858. do 1863., to uderzającą je s t  rzeczą, że mimo ! 
troskliwego śledzenia władz, tylko kilku zdołano przy- j  
toczyć duchownych, którzy w przeciągu lat sześciu ten 
lub ów pa rag ra f  prawa karnego przestąpili. A jakież i 
to były przestępstwa?

Najpierw, że odprawiano nabożeństwa żałobne za | 
poległych dnia 27. Lutego 1861. roku na ulicach War- | 
szawy. Modlić się za umarłych, a mianowicie za tych, ( 
k tórzy niespodzianą śmiercią schodzą z tego świata, ■ 
je s t  to nauką  naszego św. Kościoła rzymsko-katolickiego. 
Aby je d n a k  tym żałobnym nabożeństwom nadać pozór 
agitacyi, twierdzi Królewska Nadprokuratorya, że po­
między 5ciu poległymi jeden tylko był wyznania ka to­
lickiego. To nie je s t  prawdą. —  Składam  świadectwo 
prefekta kościoła św. Krzyża w Warszawie 5) na dowód, 
że z pięciu na ulicach Warszawy dnia 27. Lutego 1861. > 
roku poległych czterech (Zdisław Rutkowski, Karól

4) V ertrauliche  MIttheilunięen * r. 1 8 * 0 .
A rlikel bereffend die sociale Angelegenheit, angenommen von dem 

Revolutiontbunde in London:
1, A lle  B eam te und P riester  w elche zum W erkzeuge der j 

T yrannei d ienen , werden niedergemacht,  eb en so  alle, d ie  | 
im Jahre 1831 und spiiter fiir V aterlands Verrather er- i 
klart sind, falls d ie U m stande es erlauben. _ j

No. 15, Sam m tliche gegen w artige  B eam te, m bgen sie  von  R uss- j  
land, Oestreiob oder P reussen  angestellt sein, von dem  | 
hochsten b is zu dem  niedrigsten , sow ohl d ie Civil und j  
die M ilitairbeam ten als auch die Geistlichen, werden gleich  l  
am  ersten Tage des A ufslandes aus ihren Aem tern entfernt 
und dem Volksgericht iibergeben.

5) Odpis.
P refekt kościoła parafialnego św . K r zy ż a  w W arszatoie, 

św iad czy  niniejszem  pism em , że  poleg li dnia 27 L u tego  1861 r., 
których  zw łoki w ystaw ione b y ły  na katafalku  w koście le  św . K rzyża  
nazyw ali się:

Brendel, Michał Areichewicz i Filip Adamkiewicz^ było 
wyznania katolickiego, a piąty ś. p. Karczewski wy­
znania protestanckiego.

Dalej twierdzi Królewska Nadprokuratorya, że dni 
pamiętne z dawnej historyi polskiej dowolnie wybierano 
do kościelnych demonstracyi i to za wspólnetn poro­
zumieniem się, mianowicie zaś, że wybrano sobie dzień 
12. Września 1861. roku, aby przez kościelne nabożeń­
stwo przypominać ludowi zwycięzto króla J a n a  Sobie­
skiego pod Wiedniem. —  Gdzie i kiedy te narady  
odbywano, i kto w nich mial udział, o tern milczy 
Królewska Nadprokuratorya, natomiast wymienia kościół 
parafialny w Wągrowcu i fialuy czyli klasztor w Wo­
żnikach, gdzie nabożeństwa w celu powyższym odpra­
wiono. —

Obecnie liczymy w całem W. X. Poznańskiem 552 
kościołów parafialnych i 97 filialnych, ogółem 649 k o ­
ściołów, we wszystkich tych kościołach, nie tylko w 
dwóch przytoczonych, odprawiają się rok rocznie na­
bożeństwa na podziękowanie Panu Bogu za zwycięztwo 
odniesione nad Turkam i pod Wiedniem 1683. roku. —

Papież Innocenty XI. (1676—89.) na wieczną p a ­
m iątkę  zwycięztwa tego ustanowił święto Imienia N. 
M. P. (festurn ss. nominis B . M . V.) i zalecił, aby to 
święto corocznie po wszystkich kościołach obchodzono 
w miesiącu Wrześniu i to w najbliższą Niedzielę po uro­
czystości Narodzenia N. M. Panny. 6) Dowodem na to 
Brewiarz i Mszał Rzymski. — D/.ień tak  pamiętny już 
niemal od dwóch wieków rok w rok we wszystkich 
Kościołach katolickich uroczyście na pam iątkę tego 
zwycięztwa obchodzony, przedstawia Królewska N ad­
prokuratorya jak o  dzień dopiero od 1861. r. uroczysty 
i to skutkiem jakiegoś wspólnego porozumienia się; 
zaszłe zaś przy nabożeństwach w dniu tym dwa uchy­
bienia naprzeciw przepisom czysto policyjnym, chce 
Królewska Nadprokuratorya na  karb  całemu duchowień­
stwu, a  nawet uroczystości samej policzyć.

Królewska Prokuratorya  nie pominęła nawet do­
niesienia D ziennika Poznańskiego Nr. 206 z dnia 7. 
Września 1862. roku, że w kościele parafialnym w Ple­
szewie miało być odprawione żałobne nabożeństwo za 
powieszonych w Warszawie trzech skrytobójców. W szak­
że zapozwnay sądownie miejscowy proboszcz X. Bie­
lawski udowodnił, że nic nie wiedział o owern ogłoszeniu 
w. Dziennika Poznańskim, i że ono na  żądanie osób 
prywatnych umieszczone hyło; — wskutek też tego X. 
Bielawski od dalszego śledztwa uwolnionym został. — 
Dalej jest  rzeczą pewną, że nabożeństwo to odprawionem

1. Z d zisław  R u tkow sk i w yznania rzym sko katolickiego.  t
2. Karól B rendel w yznania rzym sko katolickiego.
3. Michał A reich ew icz w yznania rzym sko katolickiego.
4. F ilip  A dam kiew icz w yznania rzym sko  katolickiego.
5. K arczew sk i w yznania protestanck iego.

W arszaw a dnia 2 L ipca 1861 r.
(podp.) X .  Ł u n i c i v * U i .

(L . S )
0) h  K r e w i a r z a .

D om inica in fra  Octavam  N a tiv ita tis  B . M ariae  Virginis.
O r f i c i u m  d e  S S .  X o n i i n c  B .  Iff. V l r .

Lectio VI.
.....................: e t  nomen V irgin is M aria .

Quod quidem venerabile nomen, ja m  pridem  in quibusdatn  
O hristiani Orbis partibus sp ec ia li ritu cultum , Innocentius Undeci- 
m us Rornanus P o n tifex ,  ob insignem  victoriam  sub ejusdem  V irg i­
nia Mariae praeaidio de im m anissim o Turcarum tyranno cervicibua  
populi Chriatiani insultante V iennae in A ustria partam  e t  in  pe- 
renne tanti b eneficii m onum entum  in  E cclesia universali singulis 
annis D om inica in fra  Octavatn N a tiv ita tis  beatae V irgin is M ariae  
celebrari praecepit.

B rev . Rum. Viennae 1 8 2 5 .



  460

uie było, a N ajprzew ielebniejszy X. Arcypasterz ośw iad- i 
czył, że byłby m usiał sw e najzupełniejsze niezadow ól- j  
nienie w ypow iedzieć, gdyby toż nabożeństwo z osten- j 
tacyą  odprawionem  zostaio było. —  Odwołuję się  na 
akta gener. m iędzy którem i znajdują się  akta c /a  Prei- 
bisz et cons, z królew skiego sądu pow iatow ego w P o­
znaniu Nr. 354— 62.

K rólew ska Nadprokuratorya gorszy się  naw et tem, 
że wierni sehodzili się  na w ieczorne nabożeństw a do 
kościołów , aby tam u W szechm ocnego w ybłagać je d y ­
nie m ożliw ą pom oc dla sw ych  od m ongolskiego bar­
barzyństw a udręczonych braci. —  Przytacza p ieśn i od- 1 
śp iew yw ane podczas tych nabożeństw  i chce w nich 
dopatrzeć „w szędzie ducha rew olucji, nienaw iści i ze­
m sty przeciw  obcym  rządom ,“ —  i to nie tylko jest  
przesadnem , ale naw et nieprawdziwem .

Nadm ienić m uszę, że p ieśń  kościelna „B oże coś 
P o lsk ę 14 sk ładająca  się  z pięciu zwrotek, jak zw ykle  
po kościołach  śp iew aną bywa, już w roku 1843. otrzy­
m ała k oście ln ą  approbacyą w  książce do nabożeństw a  
z polecenia ś. p. X. Dunina. „Poznań. Stefański 
1850. roku.14 W ładze zaś cyw ilne tejże samej pieśni 
chociaż ty lko z trzech zwrotek się  sk ła d a ją c e j, już 
w  roku 1828. udzieliły  „imprimatur41 przez cenzora 
C zwalinę i drukować ją  pozw oliły księgarzow i Reyzne- 
rowi w Poznaniu. Odnośnie do tej tylokrotnie zacze­
pionej p ieśni, przytoczę pism o naszego Najprzewiele- 
bniejszego Arcypasterza do R egencyi poznańskiej z dnia 
26. W rześnia 1861. roku. 7)

7) A bschrift.
SSdpis odpowiedzi SfajprzcnielebnicjszcgM 

A rejposterza  do król. itegencyi w Poznaniu,
tyczącćj się pieśni „Boże c o ś .................“

D er Kdnigliehen R egierung beehre  ich mich nunm ehr au f die 
gefiillige A nfrage vora 10. v Mts. N. 9/61. II. ganz ergebenst zu er- 
w ie ie rn , dass das L ied: „Boże coś P o lsk ę11 all. rdings ein reli- 
g ibses, kirchlich g es ta tte t ist, da in d e s s e n 'd e r  T ex t desselben 
ebenso wie unzahlige andere  bcliebtc religiose und profane L iedcr 
naeh dem versch itdenen  B ediirfnisse der Zeit und d esO rts  allm ahlig 
m anche Y eriinderungen erlitten  hat, so fand ich mich veranlasst, j 
und w ar eben, -ais die geehrte  A nfrage einging, seiion dainit | 
beschaftig t, fiir den G ebrauch in  ineinen E rzdiocesen den kirchlich : 
gu tgeheissenen  T ex t und die znlassigen oder nothw endigen Zu- j 
satze und Y eriinderungen festzustellen. D iese Aussclieidung und > 
Festste llung  is t nun becndigt. und ich bin daher in der L age 
aucli dem ferneren Verlangen wegen M ittheilung des kirchlich 
genehinigten T ex tes zu gcniigen. In letzter Beziehung finde ich 
mich veran lasst Folgendes m itzutbeilen und zu erklaren:

Ais bei de r A nw esenheit des K aisers von R ussland und Ko- 
nigs von Polon A lexander des I. zu VVarschau eine polnische , 
Ueberset.zung des englischen: „God save the King, the  Queen11 
v o rg e tra g en " w u rd e , iiusserte der L and esh err den W unsch, es i 
m dchte ein .polnisches, neues, zw eckm assiges L ied ged ich tet und j 
kom ponirt werden. E s w urde in Folge dessen — Zeugen leben 
noch aueh hier im Lande, nam entlich der G eneral von M orawski j 
zu Lubonia — von dem D irector des Lyceum s zu Krzem ieniec, j  
Felińsk i, das gedach te  Lied verfasst und die Melodie dazu von 
dem  M usik-D irector K aszetvski kom ponirt, das Lied, dessen edler, ; 
ech t relig ioser C harak ter aus dem urspriinglichen T ex te  iiberall 
heryortritt, is t da rau f m il Genehmigung der geisllichen und weltli- 
cJien B ehordin  sowol in den Kirchen als aucli im L ager gesungen 
und in  Gesang-und Gebetbiicher uufgenommen. D asselbe ist auch : 
nam entlich  h ier in Posen im Jalire 1 8 2 8 . im V erlage bei R eyzner 1 
ts it  dem  Im prim atur -Vermerk des Staats-Censor Czwalina erschienen.

In  jjden verschiedenen A usgaben w urden dann, um das L ied  - 
allgem einer zu m achen, Yeriinderungen vorgenom m en, welche 
kirchlich theils zulassig, theils unzulassig sind. F iir  unzulassig 
habe ich folgende S trophe erach te t:

Boże n a jś w ię ts z y  --------

— — — — szlachetnej m łodzieży 
Przed T w e ołtarze itd. 

fiir zulassig dagegen den schon in der gedachten  Reyznerschen 
A u sgabe  vorkom m enden Schlussvers:

Ojczyznę naszą racz zachować Panie!

Pieśń  „Matko Chrystusa41 i „Ojcze n asz11 nie były  
w yraźnie zakazane przez Arcybiskupie K onsystorze; 
gdy tym czasem  pieśni „z Dymem pożarów 14 wyraźnie 
N ajprzew ielebniejszy Arcypasterz okólnikiem  z dnia  
1. Grudnia 1861. r o k u 8) zakazał i dla tego po k o ­
ścio łach  jej n ie śpiew ano. —  Niech mi w olno będzie te 
pieśni w e wiernem  tlóm aczeniu niem ieckiem  od czy­
tać. . . .

I teraz pytam, w czem tu K rólewska Nadproku­
ratorya widzi w szędzie „ducha rew o lu cy i, nienaw i­
ści i zem sty przeciw  obcym  rządom 11 i „podburzaniu  
religijnych' nam iętności na cele przewrotu?14 N aw et 

. sprzedaż resp. rozszerzanie tych pieśni K rólew ska Nad- 
j prokuratorya także duchow ieństw u chce przypisać pod- 
| czas gdy K am ieński Reyzner i t. d. księgarzam i będąc, 
j  m ateryalnego zarobku ztąd dla siebie szukali. '

T ak że i processye k ościelne dostarczają dla Kró­
lew skiej Nadprokuratoryi dowodów  „na ruchy narodo­
wo - rew olucyjne11 przyczem  obwinia duchow ieństw o, 
że je „w  ubrauiu k ościełnem 14 odprowadzało i przyj­
m owało, a przecież tak Rituale Sacramentorum prze­
pisuje. 9)

Tu na to uw agę zwrócić muszę, że K rólew ska  
Nadprokuratorya, która zam ierzała napisać oskarżenie  
na życie i śmierć oskarżonych, tak mało dbaia o czyny  
historyczne! —  W ogólućj części oskarżenia na str. 23  
m ówi: że N. M. Pannę teraz z upodobaniem  „K rólow ą  
P olsk i41 n azyw ano.11

H istorycznie znaną jest rzeczą, że N. M. Panna  
uż w  roku 1656. 1. K w ietnia na podziękow anie za 

zw ycięztw o nad Szw edam i pod Jej opieką odniesione, 
obraną została  przez króla Jana Kazimierza uroczystym

E benso fiude ich gegen die A uslassung der S trophe, welche 
sieh in em igen G ebetbiiehern befindet und au f die Y erbindung 
des polniscfaen und russisehen Volkes bezieht, nichts zu erinnern. 
D agegen sind  zwei neue Stropben sehr allgemein im G ebrauch 
gekom m en, gegen die ich kein kirehliches Bedenken trage . In 
der A nlage lasse ich ergebenst A b s1. h rift des ganzen L iedes fol- 
gen, wie ich  dasselbe fiir kirchiieh zulassig erach te t habe und 
zulasse. Den kirchlicben G ebrauch der iibrigen V eranderungen 
des L iedes aber, so w elt sie m ir b isher bekann t gew orden sind, 
g edenke ich in meinen E rzdidcesen zu verbieten.

Posen den 26. Septem ber 1861.
D er E rzb ischof vort Gnesen und Posen

gez. X . P rzyłuski
An

die Konigliche Regierung 
A btheilung 11.

hier.
No. 1891. D. P.

8) Wyciąg- sk  o k ó ln ik a  A rcy b isk u p ieg o
do

Kleru Archidyecezyi Gnieźnieńsko - Poznańskiej.
Sequitu r jam  ex iis, quae dixim us, vitandum esse, guidquid 

ad violanda jura principis aut civitatis excitat. H inc R evdi P aro ­
d ii om nia ea  prohibebunt cantica, quae quacunque ex p a rte  seditioni 
et turbis favent. — Hue referendum  est carm en, quod incip it a  ve r­
bis: „ Z  dymem pożarów.'- neque to lerauda, quae in hym no: „Boże, 
coś Po lskę11 pro a rb itrio  alia all aliis m uta ta  au t tex tu i addita  
sunt.

In  ecclesiis omnino ea tantum , quae ab  ecclesiastica po testa te  
approbata  sunt, cantica adm ittan tur.

A bstinendum  quoque ab omnibus approbatorum  canticorum  
sacrorum  im m utationibus. —

Quod si ea omnia, quae dixim us, fideliter docueritis, ecclesiae 
et regno, pro m unere vestro, in hoc negotio sa tasfeceritis — 

Datum  Posuaniae die lm a  Decem bris 
a. 1861. —

(podpisano) Leo Archiepiseopu3, —
9) n i t u a l c  S a c r a m e n t o r u m .  Varsaviae 1 8 1 /  

lie  Processionibus. pag. 4 0 5 .
Omnes (sasacerdotes) dccenti habitu superpelliceis vel aliis

sacris vcstibus  ..................... induti, g rav iter, modeste, ac devote bini
suo loco procedentes. —
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ślubem  „na Królową P o lsk i44 i to w k oście le  katedral­
nym  w e L w ow ie w obecności papiezk iego nuncyusza  
Piotra Vioni, senatorów i nieprzeliczonej liczby ludu. 
K ażda historya polska o tem wspom ina, a mnie niech  
będzie wolno na dowód przytoczyć ów ślub z „R elacyi 
A postolsk ich  N uncyuszów .14 10)

A w ięc i teraz i zaw sze N. M. Panna wzniosłym  
tytułem  „Królowej P o lsk i44 nazyw aną była i będzie, 
poniew aż dla całego narodu i na w szystk ie miejsca 
i na w szystk ie czasy przez Jana Kazim ierza „Królową  
P olsk i44 obraną została. Tytuł ten n aw et został potwier­
dzony przez Stolicę A postolską. Papież, K lem ens XI. 
w roku 1717. p osła ł do P olsk i przez kardynała Salerno  
dw ie złote przez siebie pośw ięcone korony z bulą i po­
leceniem  do ów czesnego nuncyusza G rym ald i, aby 
niem i cudow ny obraz M- B. C zęstochow skiej z D zie­
ciątkiem  Jezus na ręku na K rólow ą P o lsk i koronował. 
Biskup Chełm iński K rysztof Szem bek przez Grym aldiego  
upow ażniony, tej ważnej cerem onii dopełnił dnia 8. 
W rześnia 1797. roku i N. M. Pannę na Królowe P olsk i 
w obec senatorów  i szlachty i 150,000 ludności koro­
now ał. —

Na dow ód tego z wielu dzieł przytaczam  „Staro­
żytna P o lsk a 44 i „m ała E n cyk lop ed ya .'4 UJ

io) M istoryii panow ania  Jtana K azim ierza
przez nieznajomego autora wydana z ręfcopismu przez Edicarda  

Baczyńskiego. Tom pierwszy 
Poznań, w księgarni Walentego Stefańskiego 1 8 4 0 .  

pag. 2 9 0  sub anno 1 6 5 6  
Król K azim ierz ńa pomocy W szechmogącego Boga î  Panny 

Przenajśw iętszej fundując się hardziej, niż na sukkursack  ludz­
kich, powrót swój do Królestwa Polskiego O patrzności Boskiej 
przypisyw ał, wzywając Boga i Panny Przeczystej konfederacyą, 
czynił z niebem , n a  upodobanie i dyspozycyą B oską poruczając 
się  solennie wotum w kościele kated ralnym  we Lwowie, publi­
cznie w glos czynił, po spowiedzi leżał krzyżem  p rzed  wielkim 
Ołtarzem , gdzie P io tr W idon nuncyusz Papiezki, b iskup  laudyń- 
ski, m iał m szą; po przyjęciu Najświętszego Sakram entu  z rąk  nun­
cyusza, takow e do Panny Maryi mówił słowa: w ielka człowieczeń­
stw a B oskiego M atko i Panno! J a  Ja n  K azim ierz, twego syna 
k ró la  królów  i P an a  mego i twojćm zmiłowaniem się k ró l do N aj­
św iętszych twych stóp upadłszy, Ciebie na patronkę moję i Państwa  
mego K r ó l o w ą ,  dzisiaj obieram; runie królestw o moje Polskie, 
w. ks. lit. ru sk ie , p rusk ie , mazowieckie, żm udzkie infiantckie, 
czernichow skie, w ojska obojga narodów i pospólstwo wszystkie 
Twojej osobliwej opiece i obronie polecani; Twojćj pomocy i m i­
łosierdz ia  w terażuiejszem  u trap ien iu  królestw a mego, przeciw ko 
nieprzyjaciołom  św. rzym skiego kościoła, pokornie ż e b rz ę ;_ a że 
wielkiem i dobrodziejstw}7 twymi zniewolony, przym uszony jestem  
z narodem  polskim  do nowego i gorącego T obie  służenia obowią­
zku, obiecuję Tobie, mojem, Senatorów , m inistrów , szlachty i po ­
spólstw a imieniem synowi twemu Jezusow i Chrystusowi, Zbawicie­
lowi naszem u, cześć i chwałę przez wszystkie k rajny  Królestwa 
Polskiego, rozszerzać, czynić wolą, że gdy za  ulitowaniem  Syna 
twego otrzym am  w iktoryą nad  Szwedem, będę się starał, aby ro ­
cznica w państw ie mćm odpraw iała się solennie do skończenia 
św iata rozpam iętyw aniem  łaski Boskiej i Twojej Panno Przeczy­
sta, a  że, z wielkim żalem  serca  mego uznaję, dla jęczen ia  w opre- 
ssyi ubogiego pospólstw a oraczów, przez żołnierstwo uciemiężonego 
od Boga mego sprawiedliwą k arę  przez 7 lat w Królestwie Polskiem  
różnem i p lagam i trap iącą  nas wszystkich, obowięzuję się, iż po 
uczynionym  pokoju s ta rać  się będę z stanam i rzp'ltej usilnie, aby 
odtąd utrapione pospólstwo uwolnione było od tak  strasznego 
okrucieństw a; w czem Matko m iłosierdzia, Królowo i Pani moja 
jak o ś  natchnęła  do uczynienia tego wotum, abyś łaską m iłosier­
dz ia  u  Syna twego uprosiła  mi do w ypełnienia tego co obiecuję. 

pag. 2 9 2 .
Słuchało duchowieństwo, Senatorow ie i m inistrowie, rycerstwo 

i szlachta, tak że  gm iny pospolite tego k ró la  pobożnego wyroku 
i wszyscy łzam i się zalawszy, w zdychali; a  zatem  niepojęta radość 
w sercach każdego w szczęła się, że Bóg ulitowawszy się nad k ró ­
lem i Senatoram i rzpltej pogrąży Szwedów. —

tt) S t a r o ż y t n a  P o l s k a ,  pod względem historycznym, je- 
ogra/icznym i statystycznym , opisana przez Michała Balińskiego 
i Tymoteusza Lipińskiego. Tom I I .  strona 122.

„Roku 1702 oblegali Szw edzi bezskutecznie Ja sn ą  Górę, lubo

Jako do Królowej m odlili się  i m odlą w szyscy Po­
lacy , o czem  św iadczy w spom niona już „k siążk a do 
nabożeństw a ś. p. X. Dunina 1850. roku,4' gdzie na 
stronie 1 „Królowa P o lsk i od B oga obrana,4' na stro­
nie 159 „K rólowo Korony Polskiej m ódl się  za nami44 
czytam y.

Od daw ien dawna już P olacy  nosili m edaliony  
z obrazem M. B. Częstochowskiej, jako  szczególniejszej 
Patronki, —  także każdem u m łodzieńcow i, który szedł 
do boju, m atka zaw ieszała na piersi obraz teu na p ia­
cie ze sreba albo z innego kruszcu —  i po dziś dzień  
prawie k ażdy P olak  taki m edalion na piersi nosi. —

Hrabia D ziałyńsk i, jako  Polak  i katolik, n iewątpli­
w ie również taki m edalion srebrny nosił, który pew nie 
na noc zdjąw szy „na krzesełku  przy łóżku  p o ło ż y ł/4 
M edalion ten jako  corpus delicti policya Poznańska przy 
rew izyi 28. K wietnia 1863. roku odbytej u hrabiego 
zabrała, a K rólew ska Nadprokuratorya ,,z próżnej g a ­
daniny ludowej robi to prawdopodobne twierdzenie, że 
ochotnicy w  pałacu Hr. D ziałyńsk iego na obraz Matki 
Boskiej' przysięgę sk ładać m ieli44 czego dowodem  ma 
być w łaśnie znaleziony m edalion.

Od w ieków  odbyw ają się  pielgrzym ki do słynnego  
cudami obrazu N. M. P. C zęstochow skiej, i corocznie 
tam dotąd ze w szystkich części P olsk i jako też z W. 
X. Poznańskiego liczn e pobożnych pielgrzym ów  kom pa­
nie się  udają zaw sze przez k sięży  „w  kościelnem  ubra­
niu44 odprowadzane i przyjmowane.

Co się  tyczy pielgrzym ki do Lądu w K rólestw ie  
Polskiem  nadm ieniam , że podług przepisów kościelnych  
wolno każdego czasu dla w ażnych i publicznych przy­
czyn processye urządzać. Taż proce ssya  tem i słow y  
w oskarżeniu jest zaczepiona „ a b y  W szechm ocnego  
o coprędsze połączen ie się  rozerw anego narodu pro­
sić .'4 —

W ięc K rólew ska Nadprokuratorya nie pozw ala  
naw et m odlić się  o połączenie O jczyzny? —  A prze­
cież K rólew ski "Pruski naczelny prezes Zerboni di 
Sposetti na dniu 16. w rześn ia 1815. roku publicznie 
ośw iadczył 12) „że  ma trwać nadal zw iązek  rodzinny

mieli polecenie od K arola XI I  zdobyć i z ziem ią zrównać. — Po­
wtórzyli swe zam iary  i r. 1704 lecz odstąpili za  zbliżeniem  się 
A ugusta II, k tóry  uroczyście przez Nuncyusza H onorata Spadę 
wprowadzony, odprawił modły, oglądał tw ierdzę, a  dn ia  następnego 
udał się z wojskiem  do Krakowa. — Po u stan iu  wojny, p rzesła ł 
tenże  m onarcha jak o  votum, koronę dyam entam i ozdobioną. — 
Przybywszy tu  Nuncyusz B ened. A delsclialdi, p rzy rzek ł zgrom a­
dzeniu, iż wyjedna od stolicy A postolskiej koronę i pozwolenie 
ukoronow ania św. obrazu zwyczajem  w k ra jach  włoskich przyję­
tym. — Ocalona ojczyzna zaw dzięczając tyle doznanych łask ' o*d 
Bogarodzicy, czyniła sta ran ia  do Je j ukoronowania. — Jakoż Kle­
mens X I  nadesłał dwie złote korony; a K rzyż: Szembek biskup 
chełmiński dopełnił obrządku d. S  Września 1 7 1 7 .

M ała E ncyk loped ya P o lsk a  p n e z  S . P .T o m  I. L e ­
szno i Gniezno u E rnesta  Giinthera 1841 . strona 1 0 8 .

„U zyskano w tej m ierze upow ażnienie papieża K lem ensa XI ,  
i przysłał teu  ojciec święty, na  ręce  Grym aldego nuncyusza w 
U arszaw ie, bullę i koronę,' przez siebie poświęconą dla uwieńcze­
n ia  nią cudownego obrazu Najświętszej P a n n y 'n a  Jasnój Górze. — 
N astąpiła  koronacya w dniu 8  Września, iv obec sto pięćdziesięciu 
tysięcy ludzi, z polskich i innych krajów , w pobożnej gorliwości 
na  tę  uroczystość, i przywią-zany do niej w ielki odpust przybie- 
glyeh." —

12\ D z i e n n i k  u r z e d o r r y  k r .  r e j e n c y i  b y d g o s k i e j .  
rok 1 8 1 5  pag. 1 2 6  

Względem stosunków dóbr, których posiadłość granicą Państwa  
przeciętą została.

. . . M onarchowie, którzy los P o lsk i oznaczyli, będąc tym 
przedm iotem  zajęci, powodowali się w każdym  względzie tą  zasa ­
dą, iż w ielka fam ilia  przez nawał wypadków politycznych między 
kilka  m ocarstw rozdzieloną została. Wola je s t wspaniałych Mo-
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pomiędzy podzielonym narodem." — I w  najnowszych 
czasach kiedy Polska była teatrem wojny i krwi roz­
lewu, Głowa Kościoła katolickiego papież Pius IX. 
odezwał się głosem apostolskim, do wszystkich narodów 
katolickich, wezwał ich do modłów za nieszczęśliwą 
Polskę i modlącym się w tej myśli błogosławieństwo 
Apostolskie udzielił. — Tu jeszcze dodać muszę, że 
podług oświadczenia w oskarżeniu, wezwanie, w którem 
przez Królewską Nadprokuratoryą przytoczone słowa 
się znajdują, bez podpisu Canonym) znalezionem zostało, 
i że związek tego wezwania z rzeczywiście odbytemi 
nabożeństwami i pielgrzymkami bynajmniej wykazanym 
nie został.

Twierdzenie Królewskiej Nadprokuratoryi, że„każda 
uroczystość odpustowa do politycznych demonstracyi 
była używaną“ jest gołosłownie postawione bez wszel­
kiego na to dowodu.

„Tym sposobem" mówi z oburzeniem oskarżenie 
„tym sposobem rozumiało duchowieństwo katolickie 
w prowincyi Poznańskiej, że wypełnia stawione mu za­
danie, którem być miało przygotowanie wskrzeszenia 
samodzielnej Polski.“

Kto, kiedy, jak i gdzie toż zadanie duchowieństwu 
stawił, o tern milczy Królewska Nadprokuratorya, —  
stawia takie twierdzenia, i spodziewa się, żeby jej bez 
dowodów uwierzono.

Podziwu godną jest rzeczą, jak Królewska Nadpro­
kuratorya do tych wszystkich zarzutów mogła dołączyć 
i te słowa „nawet najgnuśniejszych i najbrutalniejszych 
zniewag czci Królewskiej nie braknie w szeregu tych 
przestępstw klerykalnyck." — Jak może Królewska 
Nadprokuratorya z przewinienia dwóch duchownych, 
którzy należną za to karę ponieśli, całemu duchowień­
stwu zarzut czynić? — z przewinienia, które żaden roz­
sądny i wykształcony człowiek pochwalić nie może. —

Nareszcie odważa się Królewska Nadprokuratorya 
na coś jeszcze ważniejszego! Nawet Trybunał Pokuty 
św. do odpowiedzialności pociąga. Zna treść tajemnej 
rozmowy między kapłanem a spowiadającymi się, któ­
rym z pobudek patryotycznych już naprzód absolucyą 
udzielano." — Tylko świadkowie tą razą świadectwa 
odmówili, aby tę świętokradzką zbrodnię udowodnić. 
A tak stało się niestety! że dla tajemnicy spowiedzi 
św. (sigillum confessionis) która według wszelkich praw 
przyrodzonych, boskich i kościelnych dla każdego i na 
zawsze jest nienaruszalną, tutaj należnej czci nie za­
chowano. Że Królewska Prokuratorya błędy utrzy­
muje, z jej własnego wynika twierdzenia, w którem 
mówi: „że pomiędzy ludem wieść się rozchodziła, jakoby 
duchowieństwo w konfessyonale zawerbowanym do po­
wstania naprzód rozgrzeszenia udzielało." Ludność 
przecież polska w W. X. Poznańskiem, o której tu tylko 
mowa być może, wie tak dobrze jak każdy w świecie 
katolicki naród, że nikomu pod żadnym warunkiem roz­
grzeszenie naprzód udzielonem być nie może i dla tego 
podobnemi baśniami trudnić się nie mogła. Wspo- 
mniony zarzut Królewskiej Nadprokuratoryi jakoby du-

narcków , ażeby zw iązek fa m ilijn y  narodu pod różnemi jego rządami 
trwale bywał. K azali oni tym końcem  oddalić wszystko z  swych 
adm inistracyi, coby się tym  wspaniałomyślnym zamiarom przeciwić 
i dla wzm iankowanego rozdziału  szkodliwy wpływ na osobistą p o ­
myślność m ieć mogło.

W  tym  duchu zaw artym  zosta ł traktat Wiedeński z dnia 3 M a­
j a  r. b.

Poznań, dnia 16 W rześn ia  1815 r.
K rólewski P rusk i Naczelny P rezes W ielkiego X igstw a Poznań­

skiego.
pod. Zerboni di Sposetti.

chowni nadużywali konfessyonału do politycznych agi- 
tacyi, pewnie zdaniem mojem, ma swe żródlo w artykule: 
Posner Zeitung Nr. 103 d. 5. Maja 1863. roku Be.ilage, 
ale pewnie uszłó baczności Królewskiej Nadprokuratoryi 
to, co w Nr. 126 tejże gazety jako sprostowanie, a ra­
czej odwołanie umieścić musiano.

Kończąc, proszę dla dowodu o odczytanie tych 
dokumentów, których treść tylko przytoczyłem, ja 
sam wstrzymuję się od robienia wszelkich wniosków, 
Cplaidoyer) jednakże powstrzymać się nie mogę od 
wypowiedzenia nadziei, że Wysoki Trybunał już teraz 
najzupełniejsze powziął przekonanie o nicości zarzutów 
przytoczonych w skardze przeciw duchowieństwu kato­
lickiemu.

KORESPONDENCYE.
(Kor. urz.) Poznań 16 L istopada 1864.
W ładza duchowna potw ierdziła i w ydała ordynacye na n astę ­

pu jące  lega ta :
1. D nia 24. P aźd ziern ika  r. b. na legat W ojciecha D opierały  

z R okossow a Tal. 50 dla kościoła w Poniecu na 2 msze za duszę 
Ja k ó b a  Nowaka.

2. Dnia 4. L istopada na lega t Paw ia i M aryanny m ałżonków 
Sroków  z Małego C hrzypska Tal. 100 dla kościoła w Psarskiem  
na nabożeństw o żałobne za duszę Frańciszki Pospieszny i jć j fa­
milii i roczne wym ijanki.

3. Dnia 8. L istopada na legat ś. p. X. W aw rzyna Pawul- 
skiego, n iegdyś m ansyonarza przy kollegiacie PanDy Maryi w 
Krakowie Z łt. 300 d la kościoła w W ałkow ie na m sze za duszę 
tegoż.

4. Dnia 10. L istopada na  lega t W eroniki Michalskiej Tal. 
100 dla kościoła w B ukowcu w dekanacie W schowskiem  na msze 
za duszę ś. p. X. Ja n a  Nepom ucena Pyrkosza  byłego plebana 
w Bukówcu i roczne wymijanki.

JX . Janowi Paw łow skiem u dotąd  wikaryuszowi w Dom acho- 
wie powierzono adm iuistracyą parafii i plebanii w Spławiu ńa czas 
choroby X. A ntkow iaka, a tem samem cofnięto rozporządzenie 
adm inistrow ania tej parafii przez JX . Sniegowskiego plebana 
z Tulec.

(Kor.) Pozuaii 17. L istopada 1864.
Z tegorocznego spraw ozdania poznańskiego tow arzystw a św. 

W incentego a Paulo, p rzekonujem y się, że obfity już plon wydaje 
to tow arzystw o na naszej ziemi i że wiele szerzy dobrego po 
naszych strzechach. Pole dzia łan ia  jeg o  coraz to bardzićj się roz­
szerza, bo w nińm je s t  ta  w szechstronna siła katolicyzm u. W sze- 
lakoż do tąd  nie zwróciło toż tow arzystw o swćj baczności na jeden 
punk t nadzw yczaj ważny. Mamy tu na myśli dom popraw y w Ko­
ścianie, Jeżeli tow arzystw o św. W incentego zajęło się ta k  go r­
liwie , choć b ezsk u teczn ie , ukształceniem  moralnem karpack ich  
górali, k tó rzy  nas, jako tak  nazwani druciarze , odw iedzają, cze- 
m użby się nie m iało zająć i ludźm i nam bliskimi, wychodzącym i 
z domu popraw y? O sadzają tam  ludzi za włóczęgę bez celu i bez 
papierów  odpow iednich. K tokolw iek z tam tąd  wychodzi po odsie­
dzeniu kary, o trzym uje świadectwo, k tó re  opiew a, że jeg o  właści­
ciel św ieżo w yszedł z dom u popraw y i je s t  obowiązanym do s ta ­
łego osiedlenia się i to  ju ż  w ośmiu dniach. K to w przeciągu 
tygodnia  nie w yszuka sobie m iejsca odpowiedniego swemu za tru ­
dnieniu, a dostanie się w ręce władzy, idzie po drugi raz do domu 
popraw y, a regeneya przyjęła od niedawna za zasadę, aby k a ­
żdem u, k tó ry  ju ż  raz siedział, dok ładać do pierw otnej kary  trzy  
miesiące, tak , iż kto raz  tam  siedział, byw a wskazywanym  na 6 
m iesięcy (najniższa k ara  jest trzym iesięczna); k to  dw a razy  sie­
dział, idzie na 9 m iesięcy do popraw y it;, d. Otóż przypuściwszy, 
że  człow iek, k tó ry  opuścił dom popraw y, rzeczyw iście się popra­
w ił, nie może sobie często w ynaleść odpow iedniego miejsca, bo 
poczciw ych ludzi zraża owo św iadectw o; dla tego to  n iestety  
częste są  bardzo tego przyk łady , że tak  nazwani włóczęgi po 
k ilk a  razy  w racają do kościańskiego zakładu. Tem u sm utnem u 
zjawisku najlepiejby m ogło zapobiedz tow arzystw o św. W incentego 
za pośrednictw em  kapelana zak ładu  i konferencyi kościańskiej. 
Konferencya kościańska naprzód pow inna wiedzieć, k iedy  kto 
będzie wypuszczonym i jakiego je s t  zatrudnienia. T a  uw iadom i­
łaby  o tćm  fadę wyższą, k tó rab y  się w y stara ła  w tym  czasie 
o odpow iednie m iejsce i* z a tru d n ie n ie 'd la  mającego być w ypu­
szczonym .

R ada w yższa pow inna rzecz tę  wziąść pod rozw agę i w ten  
albo  inny sposób zapobiedz z łem u .' T rzeb a  w tym  względzie coś
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uczynić, zwłaszcza przy liczbie więźniów kościańskich, a owoce 
będą obfite. Za granicą są takie domy poprawy często pod 
opieką zgromadzeń kościelnych, które takiśj niedogodności jak  
u nas*zapobiegają. Gdy zaś u nas nie da się przeprowadzić, trzeba 
czynić co można.

l*o R e d a k c y i T y g o d n ik a  K a to l ic k ie g o  
w  P o z n a n iu .

Szanowny W ydawco!
Ponieważ pokazujesz w piśmie twojem stałe i życzliwe zaję­

cie się missyą Bułgarską w Adryanopolu; donoszę Ci, iż na po­
czątku bieżącego miesiąca O. Kaczanowski przełożony tejże mis- 
syi, odjechał z Rzymu z dwóma nowemi pracownikami, księdzem 
Kobrzyńskim, i bratem szkolnym Bartłomiejem Morawcem. Po­
wieźli ze sobą dzwon, który Ojciec św. darował do cerkwi Buł­
garskiej w Adryanopolu.   , . . . .  ", .

Przy tej sposobności chcę dać objaśnienie co do ilości skła­
dek krajowych, które przyszły w pomoe tej missyi. Ci bowiem, 
k tór y czytali artykuł bezimienny przed kilku miesiącami w Dzien­
niku Poznańskim umieszczony, a w Gazecie Narodowej powtórzony, 
moga mniemać, że Polska złożyła na ten cel jakieś sumy neapo- 
litańskie. Tymczasem dary w Królestwie przerwane powstaniem 
niedoszły czterech tysięcy franków; a Księstwo dało połowę tyle 
co Królestwo; co wiele jest bacząc na małą rozległość prowincyi 
i ciężkość czasów; ale koniec końców gdyby nie pomoc francu­
ska* missya nic daleko by była zaszła. XX. zmartwychwstance 
ani na chwilę się nie łudzili, aby missya ich w Bulgaryi, nawet 
w spokojnych czasach mogła się utrzymać ze samychże fundu­
szów polskich (tak mała u nas jeszcze wprawa do przedsiębiorstw 
składkowych); pragnęli jedynie dla zaszczytu narodu, fthy skro­
mny dom missyjny i‘ kaplica wewnętrzna powstały z darów poi- 
skieb, i gdyby nie zaszłe powstanie polskie, tyleby byli z po­
mocą’ Najwyższego dokazali. Obecnie zaś na tern się muszą 
ograniczyć by do domu (na placu z funduszów francuzkich za­
kupionym, i z tychże funduszów powstać mającego) weszła częśc 
budulcu polskiego (już przygotowanego) i by przybór kapliczny 
(już także gotowy) za grosz polski był nabyty.

Niech to objaśnienie posłuży łaskawym rodakom wierzącym 
dobrodusznie wszystkiemu, co czytają w dziennikach nawet przez 
bezimiennych napisanego.

R z y m  dnia 12. L istopada 1864 r.
X . Ilier. Kajsiewicz.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
A ierney. 1. Gazeta Krzyżowa twierdzi,, że posłem pruskim 

u dworu papieskiego będzie p. Harri von Armin.
2. Fakultet filozoficzny na uniwersytecie w Bonn, obrał dzie­

kanem na rok szkólny teraz rozpoczęty, professora Kampschultena. 
Professor ten je s t katolikiem, i mała bardzo mniejszość protestancka 
podniosła dla błahego powodu protest przeciw temu wyborowi, 
minister wyznań bardzo chętnie przychylił się do żądania oppo- 
zycyi i wybór unieważnił. . , ,

3. Rząd tak  nazwany katolicki w Bawaryi odmowił pozwo­
lenie biskupowi z Spiry na założenie fakultetu teologicznego. Ten 
sam rząd uzupełnił grono nauczycieli przy gimnazyum mieszanem 
w Spirze przez trzech nauczycieli protestanckich, tak, że obecnie 
jeden je s t tylko nauczyciel katolik. Zakład zaś mieści prawie tak 
wielką liczbę katolików, jak  i protestantów.

4. Fakultet teologiczny katolicki w Wrocławiu został nare­
szcie zaopatrzony kompletną liczbą professorów. Na professora 
katolickiej dogmatyki, powołany został znakomity kapłan słynny 
w całym świecie uczonym teolog. Dr. Lammer z Braunsberga. 
Teologię pastoralną wykładać będzie znany także Dr. Probst. 
Podobno nawet Dr. B ittner ma napowrót odczyty swe rozpo-

^ 5. Stany sejmu prowincyonalnego W estfalskiego zaniosły 
znowu do rządu ‘proźbę, aby z akademii Monasterskiej utworzyć 
chciał uniwersytet, t. j. aby do istniejących dzisiaj fakultetów 
teologicznego i filozoficznego, dodano inne. I  znowu proźba od­
rzucona została, bo rząd nie uważa potrzeby utworzenia nowego 
uniwersytetu.

A n g lia . Korespondent Londyński do Journal de Bruxelles 
dając sprawozdanie z kongressu protestanckiego, odbytego w Bri­
stol w zeszłym miesiącu pisze następujące wyborne spostrzeżenia 
i uwagi nad stanem anglikańskiego kościoła.

„Kościół anglikański przechodzi w tój chwili kryzys, z któ- 
rśj bodaj wyjdzie zwyeięzko. Po filozoficznych wysileniach osta­
tniego wieku, które biskup Berkeley rozpoczął i skończył, żyje 
kościół ten życiem spokojnym i wygodnym, jak i mu jes t właściwy. 
Jeżeli Bóg stworzył człowieka na swćj obraz, ADglicy utworzyli

chrześcijaństwo według siebie i zastósowali je  tak do swej kon- 
stytucyi jak  i do swego usposobienia i charakteru. Religia ta, 
która dozwala im na każdy dzień roestbeef, została utworzoną we­
dług wygód i nawyczek tego narodu; nieliczne i bardzo elasty­
czne dogmata, z liturgią wygodną są koniecznie potrzebne dla 
ludzi, którzy na zewnątrz jakićj wiary potrzebują, aby poszano­
wanie mieli, pozór hierarchii wreszcie pochlebia instynktowi na­
rodu przeważnie arystokratycznego. Będąc w posiadaniu takiego 
skarbu, starają go się Anglicy wszelk'iemi sposobami zachować. 
Niezmierne bogactwa, zaszczyty obfite i życie łatwe zapewniają 
b y t duchowieństwu anglikańskiemu; teologia najprostsza odebrała 
mu wszelką ochotę do dysput; 39 artykułów mniej lub więcćj 
konsekwentnych, mniej lub więcej podrzędnych lecz wszystkim 
narzucone, utworzyły jćj w braku rozmaitości w jedności rodzaj 
zgodności w rozmaitości; nakoniec olbrzymie podatki duchowe, 
oddalając od życia politycznego wszystkich różnowierców, zdają 
się ją  bronić przeciwko nieprzyjaciołom zewnętrzym. Próżna na- 
dz'ieja! Te prawa wyjątkowe, nie mogły istnieć w kraju tak  
wolnym, obok Francyi, gdzie istnieje wolność sumień, ztąd Uli 
emancypacyi został wydany. Zaledwie się pozbyli przeszkód ka­
tolicy i sekty innowiercze rzucili się na *kościół państwa, który 
szarpany zewsząd, przeszedłszy łoże Prokusta 39 artykułów roz­
padł sie na dwie części, z których jedna coraz więcćj się zbliża 
i ginie *w kościele katolickim, druga w zupełnem stanęła sprze- 
ciwieństwie. Inne części tego ciała dostały się w szpony innego 
w roga: racyonalizm niemiecki wdarł się do uniwersytetów angiel­
skich, a pod jego natchnieniem wyszedł na świat szereg dzieł 
przez duchownych napisany, jak  Essays and Reviews studya nad 
Pentateuchem biskupa Colenso, gdzie naw et podstawy wiary 
wstrząśnięte zos ały. Z drugiej strony Parlament, dotychczasowa 
podpora Kościoła anglikańskiego poczyna odmawiać swej pomocy. 
Izba gmin wotowala za zniesieniem taxy duchownej (chureh-rales), 
rodzaj podatku do dziesięcin podobny — lecz uchwałę tę izba 
lordów odrzuciła. Co zaś rady dotyczy tego najwyższego trybu­
nału w rzeczach wiary, pokazała ona w sprawie Essays and R e­
views, że nie może być o zbytną ortodoxyą pomawiany, i oświad­
czyła przez swego prezesa lorda kanclerza W estbury, że jeżeli 
biskipi przeciw jego wyrokom powstawać będą, zmuszą ich gło­
dem do posłuszeństwa. Episkopat tedy angielski stoi na równi 
z episkopatem moskiewskim. Lecz to jeszcze nie wszystko. Ko­
ściół w Anglii doznaje tej samej trudności w rekrutowaniu, co 
marynarka lub wojsko. Bez wątpienia posiada on znakomite pre- 
bendy; lecz temi rozporządza arystokracja, która je  rozdaje albo 
pomiędzy swych krewnych albo sprzedaje najwięcej dającemu, 
(jak to z anonsów Timesu łatwo się przekonać). Ci którzy nie 
mogą sobie zdobyć beneficium pozostają na całe życie wikary- 
uszaini (curates). Skromne pensye 2 lub 3 tysięcy franków wy­
noszące niewystarczają w naszych czasach zbytków i wygód. 
Dawnićj zostawało wielu kapłanami nie by iść za głosem powo­
łania, lecz dla zrobienia karyery ; dzisiaj stan ten mniej rokuje 
nadziei aniżeli medycyna, prawo a przedewszystkiem handel.

Takie jes t położenie kościoła anglikańskiego. W jak i sposób 
zaradzić złemu? Pytanie to stawiali sobie często ludzie, których 
to najwięcej obchodzi. Ponieważ kongres Mechliński pomyślne 
sprowadził skutki dalej za przykładem katolików, co najspiesznćj 
zebarać trzeba kongres. T ak  w roku przeszłym odbył się kon­
gres protestantów w Manchester; w roku bieżącymi zaś przyszedł 
do skutku w Bristol. Debaty mniej gorące namiętne i burzliwe 
niż w roku zeszłym, bo liczba zgromadzonych o wiele mniejsza 
była. Jeszcze mniej ważne owoce tych narad. Jeden z księży 
anglikańskich odczytał rozprawę o stósunkach kościoła anglikań­
skiego do kościoła irlandskiego. Niejakiś p. Iloare przedłożył 
plan jakby kościół swój wpływ napowrót mógł odzyskać. Różni 
różne podawali wnioski naprawy, reformy kościoła. Największej 
wrzawy narobił ksiądz angl. Lynes znany pod nazwiskiem brata 
Ignacego, o którego zakonnem życiu i staraniach utworzenia zako­
nów w łonie anglikańskiego kościoła. Kiedy wystąpił z przemo­
wą wyrwały się ze wsząd życzenia krzyki. Mówił o konieczności 
celibatn w kapłanach, i życia więcćj surowego. — Z tych narad, 
mnogich rozpraw mów i dysput żaden nie wypłynął rezultat. —

DOKUMENTA.

CURRENDAE
Consistorii Metropolitani Leopoliensis rit. lat.

I n  E c c l e s i a s t i c i s .
A nnus 1864:.

De facilitate reducendi onera Missarum.
Expirata, Nobis a Sede apostolica medio rescripti S. Congrc- 

gationis Concilii de die 2 Martii 1861 ad triennium* concessa fa- 
cultate reducendi onera Missarum talia, quae super agris et fundis 
radicata sunt, quorum tamen area et proventus adeo imminuti
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sunt, u t nunc oneri M issarum  originetenus praefixarum  nullatenus 
re sp o n d ean t; Sedes apostolica annuendo precibus Nostris, hanc 
eandem  facultatem  m edio rescripti suprafatue S. Congregationis 
de die 15 A prilis 1864., ad  aliud triennium  im pertita  est, servaia  
tam en  in om nibus forma, e t tenore praecedentis Indulti. — Indul- 
tum  hoc V. Clero m edio Currendae de die 27 M aii 1862. N. 
33/ord. puncto 12 comm unicatam  est.

Leopoli die 2 Maii 1864.
Nr. 892.

De faculta te  subdelegandi benedic. Campan.
Quum facultas Nobis a  Sede apostolica m edio rescrip ti S. Con­

gregationis Rituum  de die 19 Jan u a rii 1861 ad  triennium  conces- 
sa, subdelegandi P resb y te ris  facultatem  benedicendi cam panas 
etiam  adhib ita  unctione expiraverit, denuo Sedi aposto licae pro 
hac faculta te  concedenda exposuim us preces, quibus Sedes apo­
sto lica annuens, per infrapositum  rescrip tum  S. C ongregationis 
R ituum  facultatem  hauc tribuere  N obis d ig n ata„est ad  quinquen­
nium proximum.

L e o p o l i e n .
Sanctissim us Dom inus N oster P ius P ap a  IX. clem enter defe­

rens supplicibus votis Rmi Domini Francisci X averii W ierzchley- 
sk i A rchiepiscopi Leopoliensis, a  subscripto Sacrorum  R ituum  
C ongregationis Secretario  relatis, indulsit u t O rator ad aliud Quin­
quennium  proximum  deputare  valeat ad benedictionem  Nolarum 
recen ter fusarum  in usum  Ecclesiarum  Dioeceseos L eopoliensis, 
ipsa non exclusa A quae benedictione quoties necessitas exigat, 
suum  pro tem pore Vicarium  Generałem , D ignitates e t Canonicos 
Ecclesiae M etropolitanae Praepositos, A rchipresbyteros, Parochos 
alioEque sibi benevisos Sacerdotes suos in aliqua Ecclesiastica 
D ignita te  constitu tes; dum m odo iidem in ejusm odi benedictione 
se rv en t form am  in Pontificali Romano praescrip tam . Contrariis 
non obstan tibus quibuscum que. Die 7 A prilis 1864

E p u s Portuen . e t Rufinae Cardl.
Quotiescum que proinde em erserit necessitas petendi talem 

facultatem , iucum bet concernenti R. D. Parocho ad Nos recurrere 
d e  casu in casum, — vasculum  pro aqua  a Nobis benedicenda 
ą  rem otio ribus C uratiis am plius im m itti non debet, quum  uti ex 
rescrip to  p a te t etiam  benedictio  aquae subdelegari potest. De 
cetero servanda  sunt om nia in C urrenda d tto  10 Februarii 1861 
N. 7/ord indim.ta.

Leopoli die 2 Maii 1864.
Nr. 893.

De faculta te  concedendi usum Com. fictitiar.
A d preces N ostras ad  S. Sedein apostolicam  directas, ut(No- 

bis ad triennium  delegatam  m edio rescrip ti S. Congregationis Ri­
tuum  d tto  10 Januarii 1861 facultatem , concedendi usum  comae 
adsc ititiae  p rorogare  d ignetur, Sanctitas S ua  delegationem  hunc 
reapse ad aliud triennium  per sequentes litteras supram em oratae 
S. C ongregationis im pertita  e st:

L e o p o l i e n .
Feriliis e t Rme Dom ine uti F ra ter. A  subscripto Secretario 

Sacrorum  Rituum  C ongregationis relatis Sanctissim o Domino No­
stro  Pio P apae  IX . humillimis precibus, quibus Am plitudo T u a  
facultatem  im ploravit Sacerdotibus, qui in ista  Leopoliensi Dioecesi 
frigori per m ajorem  anni partem  obnoxia cap itis p raesertim  non 
levia incom m oda experiuntur, perm ittend i u t Comam adsciticiam  
adhibeant, etiam  durn Sacrosanctum  M issae Sacrificium celebrant 
aliisque E cclesiasticis functionibus d an t o p eram ; Sanctitas Sua 
ejusm odi supplicibus votis clem enter annuere dignata est, sub 
conditione tam en u t Am plitudo T u a  ad  aliud Triennium  proxi­
mum nom ine e t auctorita te  Sanctae sedis, hanc veniam  tribuere  
va leat iis dum taxat Sacerdotibus qui petierin t justam que petendi 
causam  protu lerin t.

Quod dum pro mei m uneris ra tione A m plitudini T uae com- 
munico, diuturnam  eidem  ex animo felicitatem  adprecor.

A m plitudinis T uae.
R om ae die 7 Aprilis 1864.

Uti F ra te r  am antissim us 
E p u s  P o r t u e n  ct  R u f i n a e  C a r d i .

H aec itaque dum ad Notitiam  Ven. Cleri perferim us sim ul 
com m eudam us, u t singuli sacerdo tes tali perm issione indigentes 
ad Nos recurrant.

Leopoli die 3 M aii 1864.
Nr. 1077.

O śmierci A'.?. M ichała E razm a  Kulczyckiego.
D otkliw ą poniosła diecezya nasza stra tę . Przew ielebny X. 

M ichał Kulczycki honorow y kanonik kap itu ły  naszej m etropolital­
nej, dziekan C zortkow ski i p leban w Budzanow ie, dn ia  5 K w ie­
tn ia  r. b . opatrzony śś. Sakram entam i przeniósł się po krótkiój 
słabości w 78 roku  życia a  53 kapłaństw a do wieczności.

Z ostaw ił On po sobie ty le m iłością Boga i bliźniego nace­
chowanych pam iątek , że przem ilczeć o nich byłoby to samo, co 
chować pod korcem  wzory i przyk łady  godne naśladow ania.

O debraw szy pośw ięcenie na  kap łana  r. p. 1811 poruczoną 
m iał zaraz adm inistracyę parafii w Borszczowie, a po 3 latach 
został tam że jak o  pleban zainstalow any. Po 5 latach  swego po ­
b y tu  w Borszczowie został przeniesionym  na osieroconą podów ­
czas plebanię w Budzanowie. T u rozw inął swoje działanie go r­
liwe jak o  kap łan  C hrystusa P an a  w pełni tego słowa.

Z astał on ubogi drew niany kościółek tymczasowo ty lko po 
zawaleniu się sklepienia kościoła przyrobionego z zam ku w B u­
dzanow ie zbudow any, k tó ry  atoli zaledwie cząstkę parafian po­
m ieścić m ógł. Z araz więc na w stępie swego pasterzow ania p o ­
stanow ił podupadły  kościół do uży tku  wiernych odnowić, a  przy 
usilnem sta ran iu  i gorliw em  zajęciu się  Je g o  powiodło mu się nie 
tylko kościół podupadły odbudow ać, ale i plebanię tam że p rze­
nieść. Nie poprzesta ł jednak  na tern ś. p. ksiądz Kulczycki. G o­
rącą  m iłością Boga i bliźniego ożywiony powziął myśl pobożną 
założyć p rzy tu łek  dla sieró t i chorych. Nie z jedną zapewnie w 
przeprow adzeniu tego zam iaru do sku tku , walczyć m usiał ś. 
p. X. Kulczycki trudnością, jednakow oż takow e Go nie o dstra ­
szyły.

Ż yw ą w iarą p rzejęty , ufny w pomoc Bożą wziął się do dzieła, 
i tegoż p rzy  łasce Boga chwalebnie dokonał. * Odm awiając sobie, 
nagrom adził ty le  zasobów, iż w ybudow ał dom obszerny, wygodny, 
ze wszelkiemi przyboram i, i 'p ię k n ą  kaplicą, do k tórego r. 1846 
siostry  m iłosierdzia wprowadzone zostały.

Celem zabespieczenia dostatecznego funduszu na utrzym anio 
tego dobroczynnego insty tu tu , zap isał tem uż w iecznem i czasy, 
nabytej przez się ziemi órnćj z sianożęciem  397 morgów, i 217 
morgów lasu, a  nadto uzyskał d la tegoż in sty tu tu  staraniem  i 
prośbam i swem i u m ożniejszych, od k tórych dla swej pobożności 
i pośw ięcenia się  d la dobra  powszechnego by ł bardzo poważanym  
i lubionym , k ap ita ł 18,000 złr. w' papierach krajow ych, k tó ry  jak o  
fundusz zakładow y insty tu tow i na wieczność przekazał. Pam ię tał 
ś. p. K ulczycki i o innych zakładach dobroczynnych, i takow e 
wedle m ożności wspierał, m ianowicie sem inaryum  m ałe liczy Go 
do znakom itych dobrodziejów  swoich.

N adto ś. p . Kulczycki używ ając godnie talentów  sobie od 
B oga pow ierzonych przyczynił się pow agą i wpływem swojćm do 
erygow ania k ilku  kościołów i beneficjów w dekanacie sobie po- 
ruczonym , sam zaś w ybudow ał dwie św iątynie dla w iernych obrzą­
dku grecko-kat., jed n ą  m urow aną w Skom oroszu wsi do plebanii 
budzanow skiej należącej, d rugą  drew nanią w K ulczykach, k tó rą  
legatem  1500 złr. w yposażył. T yle dla dobra  powszechnego dzia­
łając nie przepom niał on obowiązków na nim jak o  pasterzu  wzglę­
dem  owieczek sobie poruczonych c iężących ; lecz gorliwie zajm o- 
w»ał się ich dobrem  duchownem , nie ty lko bowiem sam  aż do 
ostatnich niem al chwil życia swego, z am bony, w kontessyonale, 
w każdym  zetknięciu  się z niemi pracow ał nad zbaw ieniem  dusz 
ich, ale nadto  kilkakrotn ie zarządzał d la dobra i pożytku ducho­
wnego tychże, u siebie m issye.

T akim  był żyw ot ś. p. X. M ichała Kulczyckiego. B ył on 
życia wzorowego i bogobojnego, m iłosierny, uczynny, i d la ka ­
żdego zawsze p rzystępny , zaw sze czynny dla chwały B oga i zb a ­
w ienia bliźnich. W dowód uznania zasług, k tó re  położył, raczył 
Go N ajjaśniejszy Pan m ianować kanonikiem  honorowym kap itu ły  
naszej m etropolitalnej. W roku  zaś 1861 w k tórym  przy serde­
cznym  w spółudziale tak  duchowieństw a, jak o też  wiernych sekun- 
dycę odpraw ił, przesłał Mu Ojciec św. błogosław ieństw o swoje. 
Mamy w Bogu nadzieję, że i w Ojczyźnie niebieskiej, zasług 
swych zasłużoną ' odbierze nagrodę, pomni atoli na nieudolność 
naszą, wzywamy W as W W. B racia  w Ohrystusie, abyście z m o­
dłam i Naszem i, połączyli i W asze m odły, błagając Pana  zastępów  
o litość i m iłosierdzie nad duszą jego , o przebaczenie mu wszel­
kich słabości i uchybień, jak im  w ziem skiej pielgrzym ce w szyscy 
mniej więcej podpadać zwykliśmy.

Lwów dnia 30 L ipca 1864.

Franciszek Ksawery m. p.
ARCYBISK UP.

Z konsystorza Metrop. obrz. łać.
Lwów dnia 5 Sierpnia 1864.

F elix  Zabłocki m. p.
K anclerz.

N akładca i re d ak to r X. P rusinow ski w G rodzisku. — Czcionkami D rukarni T ygodn ika  K atolickiego (A. Schm aedicke) w G rodzisku-
w Kom isie E m ila T hym a w Grodzisku.


